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Słowik i róża.
(Dokończenie.)

III.
Lecz czyliż mowa ludzka zdoła wyrazić, 

ja k  wielką miłością p a ła ł  duch czlow'ieka w ra 
ju  niewinności?

Jaką pieśń świętą śpiew ał sercu, ażeby je  
do gorętszego pobudzić nabożeństwa? Jak  ser
ce przy tym śpiewie dobywało z swej głębi 
coraz droższe wonie świętych afektów?

Lecz i w iary złoty świecznik coraz mocniej
szym promieni! światłem w duchu i w  sercu 
człow ieka.

To się działo w  niew'idomym swiecie czło
w ieka.

A  w  widomym świecie Bożym słow ik śpie
w a ł dla rajskiej róży.

Bo się kochali wzajem kochaniem dziewi- 
czem, jak  dzieci jednej matki, jak brat i siostra.

Róża podczas słodkiej pieśni rajskiego śpie
w aka coraz mocniej kw itła, pachniała i rozwi
ja ła  się rozkosznie w  blasku słońca.

I  wszystko, wszystko w  raju Pańskim było 
w spaniałym , wiernym obrazem ukrytego raju 
w  duchu człowieczym.

Niestety! śpiewy te rajskie od wieków' u- 
m ilkły, a jakiż to śmiertelny potrafi je  zanócić?

I  wonie rajskie od wieków przepadły, a 
któreż to serce śmiertelne przechowało je  w  sobie.

Tylko Święci kochankowie pańscy, kiedy 
Syn Boży z miłości ku ludziom skonał na krzy
żu, poczuli strawne pieśni i w onie w sercu od- 
nowionem.

Bowiem Duch Jezusa przywiódł im na pa
mięć straconą nótę i wyuczył ich śpiewać.

Raj ten błogosławiony trw a ł- li  długo? — 
K rótko? — Komuż to jest wiadomo?

Na ziemi od Boga przeklętej, pamięć szczę
ścia krótka i s ła b a ,.a  myśli zgryzoty długie i 
ciężkie.

IV.
Po upadku Ojca wszech ludzi i wygnaniu 

jego z raju, słow ik także w yleciał za nim.
Długo szukał miejsca, na któremby spoczął, 

I  nie mógł znaleść.
Nakoniec smutnym znużony lotem przysiadł 

na drzewie.
A drzewo to było misternego rodzaju; z nie

go po długich wiekach wyciosano krzyż Pański.

I  było potężne, w spaniałe, cieniste, wznio
s łą  swoją koroną nieba sięgało, a korzeńmi 
swemi przebiło wszystkie przepaści podziemne.

Olbrzymie konary jego szeroko się rozpo
starły.

Cień jego obfitego, wiecznie świeżego liścia 
dostarczał ochłody i przytułku wszem stwo
rzeniom od skwarów i burz ziemi, przeklestwem 
Bożem porażonej.

A na gałęziach drzewa tego schroniło się 
wiele cudnych ptaków z barwnych piór i pię
knego śpiewu.

Lecz najw7yżej usiadł słowfik, który z raju 
Pańskiego wyleciał.

Pod drzew em na świeżej murawie rosło też 
wiele rozmaitego przedziwnego kwiecia.

A  każdy kw iat m iał odmienną farbę i woń- 
Lecz wszystkie patrzały jakby miłości oczyma 
w  górę na św iatło, które w złagodzonym pro
mieniu spływ ało na nie wśród gęstego liścia 
potężnych konarów.

V.
Kiedy pierwsi rodzice w'szech ludzi poczęli 

uciekać przed głosem gniewu Bożego, co stra
szliwie rozlegał się po gajach świętych raju ;

I  płomienisty miecz anioła pańskiego b ły 
skał po nad ich głow7y:

M atka nasza Ew a, przejęta niewymowną tę
sknotą na widok utraconego ra ju , skrycie uszcz
knęła  gałązkę kwitnącej róży rajskiej.

I  przycisnęła ją  mocno do serca, jako pa
miątkę upłynionej szczęśliwości.

A róża rajska od płomienia niespokojnego 
serca nagle uwiędła.

I opadło martwe jej oblicze na drżącej ga
łązce. Matka nasza już opodal raju po
strzegłszy śmiertelną niemoc ró ż y , pobiegła 
szybko pod drzewo św ięte, z którego w pó
źnych wiekach krzyż Pański wyciosano.

I  zasadziła martwą róży gałązkę pod jego 
opieką na świeżej murawie.

I  długo, długo w7 poranki i wieczory pole
w a ła  ją  łzam i świętej skruchy.

Póki nakoniec róża nie przyjęła się na zie
mi łzam i zroszonej, i nie wzniosła się wspa
niałym krzakiem po nad wszystkie inne kwiaty.

Lecz róża ziemska nie m iała, jak  róża w ra
ju , barwy zorzy, lecz barw ę krw i, i ciernie ją 
w  koło opasały.
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Ona jedna z kwiatów patrzała w górę na 
słowika, a słowik na nią, i nie poznali siebie.

Słowik b o wiem, co smutny wyleciał z ra
ju, milczał. A róża patrząc na słowika onie
miałego, cała jakby w płomieniu się ukazała.

I z wielkiej żałości także milczała bezwon- 
na. Słowik na widok cierni i boleści niepozna- 
nej siostry począł drzeć cały.

I  po raz pierwszy wydał jęk swej smętnej 
melodyi na ziemi, która nie była już rajem, 
lecz stękała pod przeklęstwem Bożein.

Nóta jego była żałosna, serdeczna, słodka i 
ponura na przemiany.

I  zrozumiał ją dobrze człowiek wygnaniec 
z raju.

Bo w jego duszy dźwięczała także pieśń 
pełna melancholii i skruchy serdecznej.

Bo serce jego także obwiedzione było cier
niem zgryzoty i pałające od wstydu.

Tak tedy świat widomy stał się powtórnie 
wiernym obrazem niewidomego świata ducha 
człowieczego.

A oni nie rozmawiali już z sobą głosem 
świętego wesela, ale psalmem pokutnym słowy 
przerywanemi, to żałością, to nadzieją w  nie- 
skończonem miłosierdziu Boże'm.

VI.

Lecz nad wszystkie pieśni skrzydlatych stwo
rzeń najprzenikliw iej dźwięczała piosnka sło
wika. Śpiewak ten, wygnaniec z raju, niemo- 
gąc dłużej znieść wr milczeniu widoku ziemi 
pozbawionej swej krasy, boleśnie się kołysał 
na drżącej gałązce.

Najprzód nie wyraźnie, pote'm coraz silniej, 
tak, że z piersi jego wyrwały się jęki.

Ś p i e w  s ł o w i k a .
Smutno, ach smutno, smutno mi,

W  duszy tak smutno,
Bo cóż na ziemi poskromi,
Żałość okrutną.
Piersią zranioną,
Spaloną,

Smutno m i! wołam, wciąż wołam, wołam. 
Jak serce rozkosznej lutni,
Kiedy szaleńcy okrutni,
Albo pioruny,
Porwą jej struny,

I już w niej wszystkie milczą głosy śpiewne,
Tak serce moje tęskne— tęskne, rzewne.

I  żałość, żałość, ach jakaż żałość, 
Wytryska z duszy,
Wszystko w niej kruszy, 

W spaniałe męstwo i świętą stałość. 
Coraz silniejszym 
Płynie strumieniem,
Coraz smutniejszem 
Wyrasta pieniem.

To ona — to raju królowa,
W idzę juz w blasku złotego promienia, 
Co serca mego przeczuwały drżenia,
O sroga męko! jej wrspaniała głowya 

Cała zraniona,
Cierniem wieńczona,
Szaty zielone 
Łzami zroszone...

Róża .
Tys nie ptak rajski, bo głos twój przenika 
Serca skrytości jak namiętność dzika.
Milcz, ciemny, żałosny ptaku!

S ło wi k .
Milczec nie mogę, Pan mi kazał śpiewać, 
W raju śpiew czysty mógłem z piersi dostać; 
Teraz twye słowa, twa zmieniona postać, 
Sercu zadały srogi cios.

Róża.

Miałam ja brata w rajskiej k ra in ie ...
On chwalił Stwórcę sw ojego wspaniałość, 
Ty kwilisz smutnie nademną.. (*)

I  tak przez długie nocy po utraconym raja 
słowik i róża przerywali sobie naw'zajem śpiew 
— i zrozumieć się nie mogli.

Bo już nie śpiewali w raju Pańskim, ale 
na ziemi jęczącej pod klątw ą Bożą, gdzie gło
sy wszech stworzeń do pierwszego stroju wró
cić nie mogły.

VII.

Przy pierwszym brzasku zorzy, jakażto wspa
niała postępuje para?

To wielki nasz rodzic Adam, z Ewą matka 
wszech ludzi.

Przybyli poważnym krokiem do gaju wy
gnania i przyklękli na modlitwę poranną pod 
cieniem drzewa misternego, z którego po dłu
gich wiekach krzyż Pański wyciosano.

U nóg ich kw itła róża z cierniem — a nad

( ’ ) Skrócono w iersze , które tłóm acz zdaje się  
dorobif.

26*
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niem i siedzia ł na drzew ie tęskny b ra t je j, s ło 
w ik , śp iew ak m iłości.

A  w  piersiach rodziców naszych zabrzm iał 
psalm  pokutny , k tóry  w  późniejszych w iekach 
K ró l Prorok doby ł z serca sw ego.

Z litu j się nadem ną Boże w edle w ielkiego 
m iłosierdzia Tw ego i  w edle m nóstwa litości 
Tw oich.

I  w net um ilk ły  pienia słow ika  i  róży i  
w szystkich stw orzeń ziemi.

Bo w szystkie p rzysłuch iw ały  się z podzi
w em  psalm ow i pokutnemu.

S ło w ik  tylko p o jrza ł na ró ż ę , a róża na 
s ło w ik a , i  oboje z żałością patrzali na Adam a 
rodzica naszego i  na m atkę naszą E w ę.

Ciche łz y  rodziców naszych sp ada ły  także 
na  listk i róży, a śpiew  ich serdecznej skruchy, 
unosząc się pod niebiosa, rozdzierał serce s ło 
w ik a .

On m ilczał zdum iały i drżący, i  róża onie
m ia ła  z boleści. W ted y  dopiero poznali się 
naw zajem  i  pojęli się dobrze.

Bowiem liimn żałości K ró la  ziemi w y raz ił 
im jaśnie wTasną ich niedolę i ciężki smutek 
ca łe j natury.

I  odtąd aż po dni nasze w śród cichej nocy 
brzm i pieśń słow ika  na przem iany w esoła , rze
w na  i  przenikliw a.

Bo on śpiew a m odlitw ę o pokucie i św ię
te j nadziei. I  odtąd aż po dni nasze róża w śród 
cichej nocy przy świętym  śpiewie modli się i  
puszcza z g łęb i serca dobre wonie pokory i 
m iłości.

A  tak  ja k  p ierw ej w  błogosław ionym  o- 
grodzie Bożym, Adam, K ró l ziemi, przew odni
czy ł wszem stworzeniom w  himnach wTesela i 
dziękczynienia;

Podobnie po utraconym ra ju  Pańskim  nau
czy ł on ca łą  naturę pieśni pokutnej, rzew nej 
przenikliw  ej, lecz pełnej w ielk iej nadziei.

Te są s ło w a  powieści św iętej, k tórą  b łogo 
sław ien i ojcowie klasztoru Eczmiadzyn spisali 
złotem i litery  na g ładkim  pargam inie w  tej 
św iętej księdze, błyszczącej perłam i i rubiny.

To w yrzekłszy  pow ażny zakonnik , przeże
g n a ł  s ię , zam knął księgę, a potem w  te się o- 
z w a ł s ło w a :

Nie dziwuj się w ięc, o pobożny pielgrzymie, 
d la  czego po pierwszym  głosie świętym  dzwo

nu klasztoru Eczmiadzyn, w ołającym  prawow ier
nych na m odlitw ę poranną,

W szystk ie  Iranu  s ło w ik i przez noc ca ła  tak  
m isterne, smutne nucą p ieśn i;

W szystkie Iranu  róże przez noc ca łą  ty le  
drogich woni na św iat w ylew ają .

P ieśni te , są to słabe  echa him nów ra ju  u- 
traconego.

W onie  te , są to ciche pacierze ziemi od 
nieba odpadłej i  za niebem tęsknącej.

A  w szystkie te  g łosy  i wonie, jedno m ów ią.

P i e l g r z y m .
Ojcze, któż z śm iertelnych zrozumie tę m ow ę?

Z a k o n n i k .
Synu m ój, zrozumie ją  tylko kochanek Je 

zusa — mąż cichego, pokornego serca. W szy
stkie bowiem te g łosy  w o ła ją :

Przyjdź Panie Jezu, przyjdź ry c h ło .' Amen. 
A  w  duchu męża pokornego g łos Jezusa cicho' 
odpow iada: „P rzy jd ę  ry ch ło .“

Lecz k iedy  te g łosy  i w’onie w padną do 
serc zatrutych św iatem , wówczas serca te ja k 
by od potężnych czarów7 szaleją.

D la tego, o pielgrzym ie, badaj tw e nerk i i  
w aż dobrze w  twe'm sercu te s ło w a  A postoła 
narodów :

„W szystk ie  stw orzenie w zdycha i, jako  ro 
dząca, boleje aż dotąd.“

Jeśli w ięc chcesz zrozumieć pieśni i wonie 
św ięte, jeśli pragniesz wrócić do ra ju  Pańskiego,

I  ty  wzdychaj i  bolej nad w łasnem i b łęd y .

P i e l g r z y m .
Boleję i  w zdycham : — Przyjdź Panie Jezu 

rychło .

Z a k o n n i k .
Amen.

P i e l g r z y m  (przyklęknąwszy).
B łogosław ’ mnie Ojcze św ięty.

Z a k o n n i k .
B ło g o sław i ci Jezus, który  w y rz e k ł:  „P o 

kój na ziemi ludziom dobrej w o li! “  Amen.

Zygmunt I. z dyplomem na po
kój z Krzyżakami.

Pow ierzchow na znajomość dziejów ojczy-
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stych przekonywa nas, iż zakon Krzyżacki na
der wielki w pływ  w yw ierał na położenie Pol
ski. Pochodzenie tego zakonu z ziemi Niemie
ckiej ty ło  głów ną przyczyną wielu wojen i 
tysiącznych krzyw d, które lud hiedny znosić 
musiał. Cesarze Niemieccy dopomagali zawsze 
Krzyżakom, co więcej, zachęcali ich do coraz 
nowych najazdów i do wyłam ywania się z pod 
zwierzchnictwa Polski, Tylko w  ten sposób

można sobie wytłum aczyć, dla czego Polska 
nie prędzej poskromiła tak uciążliwego wroga. 
Pokój Toruński z łam ał wprawdzie ich potęgę* 
lecz nie zagrodził licznym wojnom. Zdaje sio,5 
ze Zygmunt I. m iał przede wszystkiem to na 
myśli, aby swemu krajow i zgotował pokój ze 
strony Krzyżaków, gdy w  roku 1525 zamienił 
Prusy wschodnie w księstwo lenne. Pokój ten 
stanął w Krakowie. Albrecht, ówczesny W iel-
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k i Mistrz K rzyżaków , który przed kilku laty 
przeszedł na w iarę L u tra , został pierwszym 
książęciem Pruskim i lennikiem Polskim, ode
brawszy Prusy w schodnie, czyli Książęce, w7 mań- 
stwo od Króla dla siebie i potomstwa po mie
czu. W krótce rozciągnęła dobroć Króla na
stępstwo i do potomstwa braci jego linii F ran
końskiej, po wygaśnięciu której dopiero Prusy 
książęce do korony powrócić miały. Dobroć K ró
la  przeciw swemu siostrzeńcowi Albrechtowi by
ła  tern większą, ponieważ ten w yłam yw ał się 
dawniej z pod jego zwierzchnictwa i po kilka 
razy wojnę w yw oła ł. Wtenczas nie pomyślał 
Zygmunt I . ,  iż pragnąc dobra swego narodu, 
przyłożył się do jego przyszłego nieszczęścia.

Dziewica Orleańska.
Ustęp z dziejów Francyi, napisał K a r o l  L i b e l t .  

Poznań, nakładem księgarni J. K. Żupańskiego, 1847.

Jeżeli w7 naszych czasach stagnacyi litera
ckiej cieszyć się musimy, kiedy ujrzymy pracę 
oryginalną, radość nasza musi być tem większa, 
gdy odbieramy dar z rąk  autora, którego duch 
św iatły  na wdzięczność i szacunek narodu za
sługuje. Któż nie zna pióra K arola Libelta? 
W szakże to jemu zawdzięczamy nie jedne w a
żną chwilę z naszego życia, gdy albo ciemno
ści ducha naszego rozjaśniał, albo granice ro
zumu rozszerzał, albo serca nasze zapalał sło
wami mądrości i ognia, słowami, które w  pier
siach naszych zawsze brzmieć będą, bo one w 
g łębi dusz naszych spoczęły. Dar takiego mę
ża zawsze jest m iły, ale te'm milszy w obecnej 
chwili, w której zdaje się jakoby rozumy nasze 
zasnęły, a teraz zm alały i znikczemniały, zw ła
szcza, że główną potrzebę ducha czasu naszego 
zaspokaja. Historya Dziewicy Orleańskiej, 
którą Karol Libelt w  ostatnich czasach napisał, 
dopnie niezawodnie swego celu, który autor 
jasno następujące'mi słowy określił:

„ W  czasach niedołęstwa duchownego, co dziś 
tak powszechnie dawa poznaki niemocy; w cza
sach skeptycyzmu i zachwianej wiary w7 potęgi 
ducha, w' czasach coraz bardziej szerzącego się 
przekonania o panowaniu brutalnej, materyal- 
nej siły, zdało się być rzeczą stósowną przed
stawić historyę dziew icy Orleańskiej, jako szczy
tny meteor wielkości dziejowej, tak jak  ją  już 
przedstawili ziomkom swoim Michelet i Goerres — 
jednym ku zasileniu, ku zawstydzeniu drugim,“

Ta praca K arola Libelta dowodzi, że duch 
jego nie tylko wielostronnie jest wykształcony, 
ale razem jedynie dla dobra narodu poświęco
ny. Czy to na polu filozofii i matematyki, czy 
na polu literatury i krytyki, czy na polu poli
tyki i historyi, wszędzie św iatło jego nauki 
naród oświeca, a ciepło serca go rozgrzewa;

Dziewica Orleańska R . Libelta nie jest 
prostein opowiadaniem zdarzeń historycznych; 
autor zapatruje się na historya ze stanowiska 
najszczytniejszego; z jej kart objawia się wszę
dzie duch boży. Dzieje tak pojęte w7ywierają 
na nas wpływ7 największy, bo się stają mimo
wolnie naszymi oświecicielami. D la tego też 
Dziewica Orleańska, podając tysiączne uwagi 
i coraz nowe nasuwając, zachwyca nas i w pra
wia w to usposobienie, gdzie i rozum i serce 
czuje zadowolenie. Mogą nas dzieje ludzkości 
na chwilę zasmucić i zatrw7ożyć, mogą nam 
zadać ranę, która długo dokucza, ale razem 
zsyłają nam pociechę, która ukoi wszelkie do
legliwości, bo nam dowodzą, że duch boży ni
gdy ich nie opuszcza.

Dziewica Orleańska K . L ibelta składa sie
e

z pięciu rozdziałów7, z których każdy całość 
stanowi. Pierwszym jest wstęp, w7 którym nam 
autor dostarcza licznych uwag i nauk, jak  się 
na historya w  różnych czasach zapatrywano i 
jak  się zapatrywać należy. Tym sposobem na
prowadza nas na stanowisko swoje w skreśle
niu Dziewicy Orleańskiej i wskazuje wątek, 
którego się trzymać mamy, przebiegając tak 
ważny ustęp z dziejów Francyi. Drugi roz
dział p. t .:  Położenie Francyi przed ukaza
niem się dziewicy Orleańskiej, stanowi wstęp 
do historyi dziewicy Orleańskiej. Tu kreśli 
autor jasno i treściwie okropne położenie Fran
cyi, tak na wewnątrz jak  na zewnątrz kraju, 
i wykazuje w ten sposób konieczność zjawienia 
się dziewicy Orleańskiej. W  trzecim rozdziale 
zamknięta jest historya dziewicy z  Dom- 
Remy; jej rodu i młodości, jej wystąpienia 
bohaterskiego i dostania się do niewoli Angli
ków7. Czwarty rozdział zaw iera proces i śmierć 
dziewicy Orleańskiej. Mamy tu jasny obraz 
okropnego upadku moralnego, w7 jakim się lu
dzkość Europejska na początku 15go wieku znaj
dow ała. Tylko takie znikczemnienie najwyż- 
szych pokładów  życia towarzyskiego mogło 
wydać haniebny w yrok, aby dziewica najśla- 
chetuiejsza i najmoralniejsza za swoje poświę-
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cenie znalaz ła  nagrodę na stósie. P iąty  nare- 
ście rozdzia ł obejmuje ostateczne wysw obo
dzen ie  F rancyi i "przywrócenie do czc i d zie
w icy Orleańskiej', jestto epilog zjaw ienia się 
dziew icy O rleańskiej, w  którym  z jednej strony 
dopełnione jest posłannictw o dziew icy, z dru
giej oczyszczona jest Francya z zarzutu, jakoby 
się niewdzięczną okaza ła  sw ojej w ysw obodzi-
cielce. , , . .

H istorya Dziewicy Orleańskiej jest sama 
przez się nader zajm ującą; cóż dopiero gdy jest 
określona zręcznie i  um iejętnie piórem znako
mitego pisarza. Z  resztą ca ły  ten ustęp z dzie
jów' F rancyi przem aw ia najsilniej do serc na
szych; jest on obfitym zdrojem pociechy, a ra 
zem nauką, ja k  naród palcem bożym dotknięty 
w ytrw ać pow inien w  srogiej w alce z przeci
wnościam i. D la tego nie w ątp im y, iż praca 
L ib e lta  znajdzie nader licznych czytelników , 
k tórzy  przejm ą się c a łą  ważnością treści i w  ten 
sposób najpiękniejszy h o łd  z łożą autorow i.

W  końcu dodać musimy życzenie, aby w y 
daw ca zebrać k a z a ł b łęd y  d rukarsk ie , które 
sie w  znacznej liczbie znajdu ją , i dodał do 
d zie ła  spis tychże. D zieło tego rodzaju po
winno być staranniej drukow ane.

D z i w y ,
( Im p row izacya .)

H e j !  —  tam za borem,
Z a b iałem  jeziorem ,
Siedzi sokó ł siwy,
O pow iada dziw y: ( #)

H ej! tam za borem ,
Z a b iałem  jeziorem ,
W  wysokim  kościele,
B yło  luda w iele.
K siądz święconą k ro p ił w odą, 
B ło g o s ła w ił parę  m łodą:
A  pan m łody ca ły  w  złocie, —  
Panna m łoda, w  łzach i  w  pocie, — 
Drużby, druchny w  kw iatach , w  bieli, 
U ó łtarza  k lę c z e li . . . .

H ej! tam za borem,
N ad b iałem  jeziorem,
W  wysokim dworze,
W  ślubnej komorze —
Pan m łody na łożu  leży :
Z  serca żyw a krew' mu bieży, 
Rękoma po łożu  chw yta,
Pierśm i robi, zębmi zgrzyta,
L ica  zb lad ły  mu ja k  ściana,
Z  ust się sinych toczy pjana,

C) Zwrotka z pieśni gminnej Mazurskiej.

Przy nim k rw ią  zbroczona 
Stoi m łoda żona,
W  ręku ostry nóż ściska,
Oczyma straszno b łyska ,
I  w esoło się śmieje,
Śpiew a — pląsa —  szaleje.

H ej! tam przy dworze,
N a białe'm jeziorze,
K ip i, w re zmącona w oda,
A  po wodzie panna m łoda,
W  b ia łe j su k n i, w  rozmarynie,
Z  rozplecioną kosą p łyn ie ;
A  nad borem,
Po nad dworem,
Po nad jeziorem ,
K ruki, kaw ki, z w rzaskiem , szumem, 
U latu ją czarnym tłum em .

Rom an Z .

Myśli wieczorne.
II . F eldm anow sM cgo.

I.
P o e t a  marząc now'e św iaty  stw arza, 
Najżywszem gore czuciem, iskrą  bóstwTa tleje, 
Ściele się kornie u stopni ó łtarza,
Strum ień jasny swych uczuć w  dźwięcznych s ło 

w ach leje, 
Św iat ca ły  sercem ukochał ja k  dziecię,
P ta sz ę ta , k w ia ty , gw iazdy w  cudną tkankę

sk łada ,
Jego ciało na ziemi, duch gdzieś w innym  św iecie; 
On go sobie sam stw orzył, sam tylko w  nim w ład a , 
Duchem po św iecie, w ew nętrzną m iłością 
Z  cierpiącym dzieli boleść, z radosnym w esele, 
Na szczęście ziemi pogląda z litością 
W ielkości, w onne kw iaty  z swego ra ju  ściele. 
On św iat i ludzi szerokie'm ramieniem 
Objąć, przycisnąć chciałby do w rzącego łona , 
W  krainę szczęścia wznieść silnem natchnieniem, 
Lecz w  próżnych w ysileniach jego życie kona. 
On duchem cały , za ciasno 'm u w  ciele,
Tylko wylecieć pragnie, s łabe  w ięzy skruszyć, 
Po niebie latać, gw iazdy zrzucać śmiele,
Potęgą ducha św iaty z wiecznych posad ruszyć. 
N ieczuły mędrzec zimną duszą sądzi:
P oeta , to szaleniec! A  praw dą jest przecie,
Że kiedy człow iek natchnieniem się rządzi, 
Rzadko b łęd y  popełn ia  w  rozumowym św iecie. 
Natchnienie z niebios po promykach schodzi, 
P łynie  w  duszę poety i  to źródło tworzy, 
K tórego ukryć jem u się nie godzi,
A le trysnąć w  promieniach na cały  św iat boży.
Poeta jest szaleńcem ; — praw da to nie now a; — 
M ary uchwycić pragnie, kamieniom dać życie, 
Niemym tw orom , ba gwiazdom, stw arza dusze,

słowa,



Text do Nru. 2 0 0 .

1. Ożeniłem się, to chwała Bogu, 
Pojąłem żonę wielkiego rodu; 
Wielkiego rodu, psiego pochodu,
Nie chciała robić, zdechła od głodu.

2. Sama mówiła: będę robiła,
A teraz leży jakby kobyła;

Oj leży, leży, bodaj nie wstała,
Ze mnie młodemu świat zawiązała!

W ziąłem w posagu: dwie beczki sieczki, 
1 to rbę siana, bo śliczna dama,
1 kobylinę za mną przywlekli,
Za gumno wyszła, wilcy ją  zjedli.

Wacław z Oleska, P. I. G.

Przy końca p ie r w s z e g o  półrocza cz tern a ste g o  roku istnie
nia „Przyjaciela Ludu,“ upraszani Szanownych Czytelników ahv 
prenum eratę „a drugie półrocze roku c z te r n a s te g o  ™ ^

czyli* ie*,,?Sarn,:aCh, P O -to w y c h V n o w ió  ra-
niCTÓw Me ą 1180 |U'ZenVy w regułarnem nu-

 _____________  Ernest Giinther, wydawca.
Nakładem i drukiem E r n e s ta  G iin th erą  w  Lesznie. (Itcdaktcr; Dr

Każe drzewom rozmawiać z orfy na sk a ł szczycie, 
Chce świat przekształcić s ta ry , rdzawe pęta

Stawić ółtarz wolności, k łaść s e r c ^ w o Ł z e ,  
Citosc niebios hymnami jakiemiś poruszyć,
Cm jego me zna granic, kiedy się rozbierze.

^  ■%.

Ijam  przeżył wśród szału na tym biednym świecie, 
A przecież za tern życiem płakałbym  jak  dziecię, 
Ale łez mi nie stało. Dziś w chwilach uniesien, 
Mysi swobodną zawiewa smutkiem chłodna j'esien

Chciałem znaleść pociechę w  przeszłości wspo-
ra ' -T ’i ,  , mnieniu,
Puściłem myślom wodze w  tem miłem marzeniu, 
Nizałem na niteczki złotem osnowane 
Wspomnienia la t ubiegłyeh po świepie rozw iane/ 
Zbierałem  chwile szczęścia, trzy tylko schwy-

Zbierałem  chwile smutku, lecz nie policzyłem.
(Dokończenie nastąpi.)

M?200. P. MIESZCZAŃSKA.


